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i S l A K ł W S S I ,

DZIE N N IK  PO LITY CZ NY ,  HISTO RYC ZNY i L IT E R A C K I .

K I t A K O  W 

Dnia 24 Lit/ego  1S30.

K arna w a ł  tegoroczny,  wesoło zakończył się W K ra k o 
wie.  Prócz kassyna maskowego, pikników i innjch za
baw publicznych; w wielu domach prywatnych tańczono i 
bawiono się do osiney godziny ranney naza iu trz ,  a nawet 
i  d lu żey .— Teat r  ciągle pusty.

Polityka.
X X V .  B U L E T Y N  

n o w o ś c i  Z a g r a n i c z n y c h .

FRANCYA.  ( Z  Paryża  12 L u/ego.) W y praw a  do Al
gieru iest już podpisaną.  — Woysko lądowe teyże wynosić 
ma 25,000 ludzi. —  Mówią że jenerał  Bourmonf minister 
woyny , odbierze nad nią dowództwo, a admirał Duper re do
wodzić będzie f lot tą .  — Niektórzy zaś ut rzymuią ,  że lo-



wództwo nad woyskiem lądowem otrzyma x i ąże  Mortmnart  
poseł  francuzki w Petersburgu , i że z t f  wiadomością wy
słany tam został  ode dworu siostrzeniec jego lir. Croussol.  
(jPatrz (irjm>d » B erlina .)

PRUSCY. ( Z  B erlina  tl. 18 L u teg o .)  Dziś przeiechali  
t ędy ,  hr. Croussol porucznik woysk francuzkicb , użyty przy 
poselstwie francuzkiem w Petersburgu i posłaniec gabine to
wy P. Ga z o n , obadwa gońcem z Paryża do Petersburga.

HISZPANIA.  { Z  M adrytu  2 L u te g o .)  Dzis ie j sza  g a 
zeta dworska ogłasza dekret królewski za\ ieraiący uz na 
nie pożyczki hoHpderi jSiey.  — Inny dekret  powoluie 25,000 
Judzi do nowego zaciągu wojskowego.  «

GRECYA.  ( Z  I^ondynu 6 LutegdW m  Onegdy został  do
piero podpisany stanowczy pro tokni ,  tyczący się spraw Gre- 
cyi przez pełnomocników trzech dworow ; mocą którego xią~ 
że Leopojft Sasko-Koburgski  mianowany jes t  panniacijm mo
narchii tey krainy.

W Ł O C H Y .  (Przez Londyn  10 Lutego  ) Listy z Neapo-
In donosz ą ,  że w wielu okolicach W ł o c h , wybuchła zaraza
morowa!. . .  MówiB że pewna rodzica z po.nocy p r z y d a , 
przy wiozła jfy lam z sobą. (?'?'?) —  W  państwie kościelnem , 
zaprowadzona  została kwarantanna  11 dniowa pi eciw To
skanii.

BRAZYLIA.  ( Z  Paryża  12 Lutego.) Gazeta Francyi za
wiera smutną bardzo wiadomość z Rio-.laneiro pod dniem 7 
c r u d n ia ,  że tam cesarz D, Pedro ,  jadąc ze spaceru z mlo-
O 1
dą  swoją llialżonkiffl córką I). Aiaiyą da Gloria i xią,ciem 
Leuchtenberg , których sam [iov, ozil , doznał  okropnego w y- 
ja ilku.  /Albowiem przy zawróceniu na ulicę Luuurio  dyszel 
pękł  i konie pęstnacliane, mimo na jmocnie jsze usi łowanie 
casarza zerwałyl się tak gjWal tourie,  że przpwrocily pojazd. 
Sama cesarzowa nieyloznala w p r a w dzie żadnego uszkodzenia; 
Dona  Mary a st łukła się nieco, xiąże-Leucli tenberg Z\ c.inąt 
rcke , ale niestety! cesarz lak nieszczęśliwie u p a d ł , ze sobie 
złamał djva żebra ,  i przez pięć minut był bez zmysłów. —- 
Atoli  po pierwszem opatrzeniu przekonano s ię ,  ze niema
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żadnego powoda do obawy o niebezpieczeństwo życia.— Jest  
owszem nadzieja,  że ukochany monarcha ,  w krotce Indowi 
swojemu przy w róconym zostanie.

D z i e n n i k  zaś sporów, z innego źródła donosi ,  że x iąże 
Łeuchtenberg złamał r ę k o , a królowa portugalska mocno jest  
raniona w głowę. Młodfcj cesarzowa niezmordowanym jest  
ty cli wszystkich chorych aniołem stróżem i koleją czuwa nad 
niemi.

(Osobliwszą jes t  rzeczą,  że obay bracia od jednakowe-  
go rodzaju rozrywki tak okropnych doznali sku tków;  albo
wiem ja k  wiadomo i 1). Miguel przed rokiem przeszło,  do
znał podobnego przypadku jadać  ze spaceru z siostrami. —  
Czy leż lo niejest  j aka  przest roga niebios,  aby się bracia 
pojednali ! —)
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Rozmaitości.
Okropny przypadek zdarzył  "sic niedawno w pewney wio

sce francuskiej’. Zgłodniały wilk przypadł do wsj, porwał  
dziecie! i zaczął  uciekać z niem do łasa- Nieszczęśliwa ma 
tka widzi t o — bieży za nim w p o g o ń , — ale nieszczęsna 
utraca si ły,  wilk uchodzi ,  a boleścią wyobrażenia szarpa
n a ,  że dziecie jey tak okropną  g in ie„śmierc ią : oderwała 
kawał  płótna ze swej’ odzieży i powiesiła się z rozpaczy !

Miadomośc i  z Przylądku dobrey nadziei donoszą u ś m i e r 
ci Ghiki króla Kafreryi.  Podczas choroby swoiey,  kaza ł  
wiele kobiet pośc inać, j ako podej rzanych ,  że mu j ą  przez 
czary zadały. —  Młodszy jego syn Cow-Claugh  wstąpił  na 
tron. —

W  stanach zjednoczonych Ameryki pułnocney,  w roku  
1775 było 37 gazet  i pism peryodycznych; w roku 1810 l i
czba ich wynosiła 358,  a w roku teraźniejszym wynosi 827

Gazeta berlińska F o s s a ,  z uwielbieniem wspomina , że 
teraz wiele młodzieży połskiey odbywa podrożę naukowe 
po różnych krajach Europy.



Historya.
BITW A POD GRUNW ALDEM .

P r z e k ł a d  z  p a m i ę t n i k ó w  h i s t o r y c z n y c h  m i l l e r a .

(D alszy  ciąg.)
Teraz  posłowie W a c ła w a  króla Czeskiego przybyli 

na inieysce teatru woyny. ćyiednali zawieszenie broni aż 
do 24 Czerwca 1410 r. i przedstawili obydwóm stronom aby 
rozstrzvgnienie sporu ich panu zostaw® chcieli. Obydwiy 
strony przyięly te p ropozycją ,  a W ac ław  tak rozs trzy
gnął:  każda  strona ma pozostać przy tein,  co przed zaczę
ciem nieprzjiacielskich krok, >v posiadała,  a przeto krzyża
cy miasto Dubryń odstąpić,  a Żmudź dla siebie otrzymać 
niaią. Na  Witolda iako nieprzyiaciela religii chrześciań- 
skiey nie miano tu żadnego względu ,  bo go bydź godnym 
nie uznawano.

Lecz ani owa Wac ława  decyzya,  ani zawarte zawiesze
nie broni ,  rozdwoionych a teraz bardziey ieszcze roziątrzo- 
nych umysłów ulagodzić 'niezdołały.  Napróżno Zygmunt król 
węgierski  obydwóm stronom proponował swe pośrednictwo. 
Woy na  i k r w 1 rozlew ważyły się iuż na szali przeznaczenia.  
Wi told nieustannie podbudzat  Jagieł łę do odnowienia kro
ków' i reprzyiacielskich, i  obiecywał znaczne posiłki rusi- 
nó w,  tatarów i wołochów 5 litwinami połączone na pomoc 
Jagielle przyprowadzić.  Król  polski powiększył  swe woy- 
sko niemcami i czechami których na żołd przyiąt .  W  Po
znani j uroczyście zadecydowano na no m  woynę ,  przeciw- 
ko krzyżakom rozpocząć j i iuż w tenczas przygotowywali  
się połacy do przepraw ienia się przez JSulec {/...) dla rozpo
częcia kroków woiennych.

Mistrz krzyżacki także nie próżnował ;  owszem tak przy
gotował  swe woysko by całą silą mógł na nieprzyiaciela u- 
derzyć. W  miesiącu Maiu 1410 r. wysłano z wezwaniem 
marszałkowskiem po całych Prusach,  które nakazywało wszy
stkim zdolnym do broni nlężczyznom mieć się na pogotowiu>
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by W każde mieysce gdzieby ich wezwano stawie się mogli 
Mawet z innych kraiów sprowadzili  krzyżacy woj ska, a nieni- 
eów wielką liczbę na żołd przyięli , z królem czeskim i 
WęgiersHni przymierze zawarl i ,  ostatni  nawet  miał przy
rzec za 4000 zł .  które mu zakon wyliczył,  zaczepnie dzia
łać przeciwko polakom skoroby tylko Jagieł ło w Prussy wkro
czył-

Takie  przygotowywania i uzbrajania się rokowały oby
dwom stronom straszny cios. Zniszczenie iedney lub 
drtigiey zdawało się byd ' nieuchronnem. Cała północ 
z natężeniem wygląda ła  tych zamachów wypadku,  któren 
jey wstrząśnieniern gr oz i ł ;  ale im bardzićy zbliżała się go
dzina rozfrzygnąć maiąca obu stron przeznaczenie,  tym 
mnie jszą  miał nadziete Jagieł ło potuiślnego dla siebie 
końca. Ten  co mimo swey pobożnośc i , zawsze, się zapa lo
nym do wojny  okazywał książęcietn, teraz się łzami zalał .  
To  ociąganie się naczelnika narodu , miało wpływ na umysły 
znaczniejszych członków onego. Wielu z pomi»dzy nich wy
mówiło się od przyjęcia Uomtnendy nad wojskiem. Tśako- 
niee Machouicz  obiąl  pod rozkazami króla dowództwo nad 
woj sk iem,  i rada woienna  dodaną mu została. Arcybiskup 
gniezneński  mianowany został  rządzcą  kraiu na czas nieo
becności króla.
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Przeszło w 100,000 wo jsk a  pod dowództwem króla J a 
giełły i xięcia Wi to lda do Prus* wkroczyło,  a z nim i wszel
kie nieszczęścia w o j n y ; tatarów bowiem hordy niemożna było 
od wyrządzania nayobrzydliwszyeh zbrodni powściągnąć , a 
lilwini na wpół ieszcze pra wie  pogan ie , często im dopomaga
li. Sami tylko polacy przez rel igi jne obrządki i odśpiewa
nie nabożnych pieśni ,  przygotowywali  się do zwycięstwa Inb 
śmierci.

Gilgenbnrg musiało na jprzód  doznać srogośc nieprzy ja
ciół. To  nieszcze.śl'we miasto całkiem w perzynę obrócone 
zostało,  od którego kurzących się ieszcze zwal sk obrócili 
swe  kroki polacy ku Maryeuburgowi.  W  marszu ku tćys to-



licy wielkiego mistrza,  między wsiami Tanneberg  i Grunwal 
dem , natrafili  polacy na woysko krzyżackie,  klore Ulryoli 
naprzeciw' nieb prowadził.  Osiemdziesiąt  tysiączne wovsko 
krzyżaków zlożone by In z poddanych wlasnycli icb kraiów , 
z niemrów na żołd przyiętych, i z posi łkowego woyska ipli 
sprzy mierzeńców , i podobna/. iakŁjćch nieprzyjaciele prowa
dzili z sobą l iczbn-armat.  W  owyidi czasach woyna, niebyła 
lak iak dziś z zimną krwią  wymyślonych planów igrzyskiem. 
Kie przez sztuczne i niei)rzewidziane poruszenia woyska,  s ta 
rano sic zniszczyć nieprzyiaoiśla; lecz szybki płomień d z i 
kich namiętności , połączony z si lą i o d w a g ą ,  naykrotszą w 
tenczas do pokonania nieprzyjaciół wskazywał  drogę. N a 
wet ówczi»So\\e urządzenie woyska i dochody kraiowe nie- 
dozwalaly powolnego prowadzenia woyny. I  teraz tez było 
życzeniem tak Jungmgena  iako tez i \ . i t o l d a ,  by ich los 
przez inką g łówną  bitwę iak nayprędzćy rozstrzygnionym 
by Iź mógł.  Nie tak myślał król polski Jag ie ł ło ,  iego czi 
duszę tym bardzićy żal przerażał,  im hliżew* by 1 moment straty 
tylu tysięcy woiowniaów. Dzień,  ów który,  iczeliby szczę
ście nieprzy iaciolnm posłużyło ,  mógłby go strącić ze szczy
tu chwały i zniszczenie krain zrządzić . dzień mówię tak 
groźny i tyle decyduiący, ieszcze mu sję nigdy nie przytra
fił. Troskl iwe  te i niespokoyne myśli zaprowadziły go do 
pobliskmy kaplicy. Tu  rzuca się na kolana przed ołtarz i 
modły swoie razem z odprawiającym mszą swiętą»jkaplanein 
zanosi do IJoga. — Jeszcze nieskończył swuiey m o d l i i w j ,  a 
inżci posłaniec za posłańcem , a nakoniec i sam W.tołd z 
kilkoma dowódzeami przed królem staie i prosi ł»y swoią 
przytomnością zachęc.il woysko do boin.

Obydwa woyska stały naprzeciw siebie, N a  wzgórkach 
krzakami  zarosłych krzyżackie,  a polskie i l i tewskie nizey 
na równinie.  P ie rwsze ,  z poddanych zakonu krzyżackiego,  
z bawarczyków, szwahów,  f ranków,  sasów,  mieszkańców 
nad-reńskicl i , westfalczy k o w , au s t r ya kó w, czechów, 1 1 1 0 - 
ruwianów i szlązaków z łożone ,  podzielone było na 50 cho
r ą g w i ,  a te znów formowały cztery oddziały,  z których j e 
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den naywickszy z 10 złożony chorągwi ,  jako korpus posi ł 
kowy \\ f  le uszy kow any m zo s t a ł ,  ażohy tamtym gdzie bę
dzie potrzeba w pomoc przy bydź mógł. Kilkaset  samych 
krzyżaków było między w o j s k i e m , a Wielu z x iążąt  wal
czyło pod horągwiami  krzyżaków'.

Polskie woysko na dwie podzieliło się części. L i t w . n i , 
tatarzy, wołoihy i rnsiny prawe, a polaoy, czechy i niem- 
cy lewe formowali  skrzydło.  W  sztuce i doświadczeniu w - 
j ennym krzyżacy,  zaś w liczbie woyska nieco przomagające.- 
]iii byli Polacy. — Przed s i m ą  ba ta l ią ,  Metodius de Trau-  
tenau czech, na czele 800 jazdy sw'ojego naiodu,  stawił się 
przed mistrzem krzyżaków i ofiarował mu swoie usługi.  - 
Ale UIrych lioiąc s ię -zdrady ,  odprawił go z obrażaiącą od
powiedzią mówiąc: “N potrzebuję ia oracie Judasza ! z
gniewem odwrócił się Mmodius i ud; ł się na stronę pola
ków. Przecież i Jagieł ło ohoiętnie go przyi.it: kazał  mu ie
dnak z boku armii zau^ć pagórek i tam dalszych rozkazów' 
oczeki w ać.

Już  obydwóch stron lekkie hufce z sobą się s ta r ły ,  g łó 
wne tylko lioije woj sk  stały ieszcze nieporuszenie; gdy dwóch 
posłańców od mistrza krzyżaków ktorj '  sobie zyczii ażeby 
go polacy w tey dogOfloey pozycyi k tórą  za. mow a! zacze 
pil i ,  przed króleai s ta nę ło ,  a podaiąc mu dwa miecze,  z u- 
rng owiskiem rzekli :  A żeby a/bo len me krw i zmaczany za 
znak a-oyny , lab /c l  ten d rug i czysty iako znak polana 
przyiaj'. —- Podług innych nrał^fjlry eh przez Herolda prze
siać te dwa miecze,  ieden dla Jagieł ły a drugi dla V  itol- 
da z oświadczeniem, aby się niemi ouważnie bronili ; iako 
też gdyby im się mieysce które zaymoi ał do rozwinięcia ca
łego ich w ojs ka  zamale zdawało ,  iż się dla dogodzenia im 
trochę w tył z wojskiem posunie.  — Jagieł ło przyiąl  z nay- 
wiekszą  spokoyno.ścią umysłu obydwa te miecze, i d; I po- 
sloai tę dowcipną odpowiedź mówiąc:  »J)ardzo sic d~tinq  
»Łe Irzyzacy  tak sic spieszą z  złożeniem mi swey b ro n i, 
oprzyj mnie miecze luko znak poddaniu sie zwycięzcy.

Jesz cze  raz  padł  na ko lana  Jagiełło } a pomod l i ws zy  su;
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w s t a ł  i zacz ą ł  ćlo swo ich  krótką  mieć  prz e m ow ę  w y s t a w ia -  
i ąc  im:  iż w sz y s tk i e g o  użył  coby mog ło  przeszkodz i ć  roz l e 
w o w i  krwi  swoich  poddanych a nawet  i n i eprzy iac i e ł ski ey  
ochron ić ,  a le  ze  s w ą  dumę tak dalece krzyżacy p o s u n ę l i ,  
i ż  hańbą byłoby dla po laków cierpieć ią  d ł u ż e y , że  m a  

nadz ie i e  iż Bog nay wyższy  przez ich od wagę  upokorzy  dziś  
k r z y ż a k ó w  ! tak rzeki  i dal  znak do b j t w y ,  a f am co fną ł  
s ię  ze  s w o i ą  s trażą nieco W tył .  l ł o z k a z a l  prz ygo tować  w  
pewnyt l i  odst ępach ś w ie ż e  p o w o d o w e  konie  aby s i e  z ab es -  
pieczyć n a  przypadek odwrotu.  M a ł ą  W i s tocie  m i a ł  J a g i e ł 
ł o  nadzie i e  w y g r a n e y ,  i ty lko w B ogu  iż  dobrey i ego  s p r a 
wie  p ob ło g o s ła w i ,  u fność  pok łada ł ;  bo w iedz ia ł  ż e j e g o  n ie -  
przyiac i e ie  za n i ezwyc i ę żonych  do tąd  uchodzi l i .

Dnia 15 Lipca 1410 r, huk armat  azytaymtil początek b i 
twy. Z niecierpliwością oczekiwał iiiż wddawna chciwy 
hoiu Witold.  ,Vr czele l i lwinów i związkowych swoich w 
pośród gradu kul ,  i strzał  rzuca się na lewe skrzydło nie
przyjaciel: kio. Tu  dopiero alakuiącć . broniące s ię ' ro iy  z 
za pnlczywośeią się spoty Unią. Ohyd \ :e strony z początku 
z równą wytrwałością walczą.  Co moment świeże roty w 
mieyscę pobitych wslępuią ,  a w królce tak się zbliżyli ,  iż 
w nar dzikszy i i i  zapale,  bez porządku bez szy ku, człowiek z 
człowiekiem walczył.

Tym czasem gdy na iednym skrzydle nay większy zapał  
bitwy spostrzegać się daie,  polney i a k g d r ł ę  sie chcieli do
czekać skutku bitwy swoich sprzymierzeńców, \voIn\m tyl
ko krokiem naprzód postępuią.  Z  lifch opieszałości nie za- 
niedba'1 korzy stać TJlry cli; spiesznie posela ki lka oddziałów 
z prawego swoiego skrzydła ,  k 'óre spokoy nie naprzeciw 
Polaków s t a ło ,  ażeby lewemu które z litwinaini walczy,  
dać pomoc. Ta  właśnie pomoc przyczyną staie się klęski 
L itwinów.  Leszcze s i t f '  Wi told sili na proźuy i pogróżki ,  
aby w tak zacięły m hoiu do wytrwałości swoich na k ło n ić .— 
Lecz próżno niestety! co nie padło pod mieczem nieprzyja
cielskim, w nay większym nieładzie ucieczką się tylko ralu-  
ie,  a miecz prześladowcy zwycięzców tak silnie na umy
słach przestraszonych talaiów działał ;  iż wielu z nich ucie
ka jąc,  nie oparło się aż w granicach swoiey oyczyzny.

( D alszy ciąg nastąpi. )


